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PODZI­ĘKO­WA­NIA


Chcę podzię­ko­wać kilku szcze­gól­nym oso­bom:


Mojemu ojcu, Leo, który ni­gdy nie zapę­dzał mnie do lek­tur, lecz sam
wiele czy­tał, przez co roz­bu­dził moją cie­ka­wość i zara­ził mnie tą pasją.


Moim dobrym przy­ja­ciół­kom, Racheli Kah­landt i Glo­rii Avner, za to że
pod­jęły trud prze­czy­ta­nia pierw­szej wer­sji tej książki i poczy­niły wiele
wni­kli­wych uwag, oraz za to że wie­rzyły we mnie wów­czas, kiedy tego
naj­bar­dziej potrze­bo­wa­łem.


Mojemu agen­towi, Rus­sel­lowi Gale­nowi, za to że odważ­nie przy­jął miecz i urze­czy­wist­nił moje marze­nia.


Wydawcy, Jame­sowi Fren­ke­lowi, nie tylko za wyjąt­kowy talent edy­tor­ski,
porady i poprawki do tej książki, lecz rów­nież za nie­zmien­nie dobry
humor i cier­pli­wość, jakie wyka­zy­wał, ucząc mnie rze­mio­sła pisar­skiego.


Wszyst­kim dobrym ludziom z wydaw­nic­twa Tor za ich entu­zjazm i ciężką
pracę.


I wresz­cie dwojgu bar­dzo szcze­gól­nym ludziom, Richar­dowi i Kah­lan, za to
że mnie wybrali, bym opo­wie­dział ich histo­rię. Ich smutki i zwy­cię­stwa
poru­szyły moje serce. Już ni­gdy nie będę taki jak przed­tem.
  
ROZ­DZIAŁ 1


To było jakieś dzi­waczne pną­cze. Ciemne, pstre liście jakby przy­cup­nęły
na łody­dze, cia­sno opla­ta­ją­cej gładki pień żywicz­nej jodły. Ze
ska­le­czo­nej kory drzewa wol­niutko sączył się sok, dra­ma­tycz­nie ster­czały
suche konary – zupeł­nie jakby jodła usi­ło­wała dobyć głosu i prze­szyć
jękiem chłodne, wil­gotne powie­trze poranka. Z łodygi pną­cza tu i tam
ster­czały strąki, zupeł­nie jakby się roz­glą­dało nie­spo­koj­nie, czy nie ma
jakichś świad­ków jego spra­wek.


To zapach naj­pierw przy­cią­gnął uwagę chło­paka, oso­bliwa woń, jakby
roz­kładu cze­goś, co i daw­niej nie­zbyt przy­jem­nie pach­niało. Richard
prze­cze­sał włosy pal­cami, gdy na chwilę ode­rwał się od ponu­rych myśli, i wtedy też dostrzegł owo dzi­waczne pną­cze. Rozej­rzał się wokół, szu­ka­jąc
następ­nych, lecz ich nie zna­lazł. Wszystko inne wyglą­dało jak zwy­kle.
Klony gór­nego lasu Ven, nakra­piane pur­purą, dum­nie pre­zen­to­wały nowe
szaty na lek­kim wie­trzyku. Noce były coraz chłod­niej­sze, więc kuzyni z dol­nych Lasów Har­tlandz­kich pewno wkrótce pójdą w ich ślady i zmie­nią
wygląd. Dęby zdo­biła jesz­cze ciemna zie­leń – one ostat­nie pod­da­wały się
zmia­nom pór roku.


Richard więk­szość życia spę­dził w lesie, znał więc wszyst­kie rośliny –
jeśli nie ich nazwę, to przy­naj­mniej wygląd. Już kiedy był mały, Zedd
zabie­rał go na poszu­ki­wa­nia spe­cjal­nych ziół. Poka­zał chłopcu, jakich
roślin szu­kać, gdzie rosną i dla­czego wła­śnie tam, uczył go nazw
wszyst­kiego, co widzieli. Wiele razy po pro­stu roz­ma­wiali. Sta­rzec
trak­to­wał chłopca jak rów­nego sobie: nie tylko opo­wia­dał, ale i sam
pytał. Zedd roz­bu­dził w Richar­dzie pra­gnie­nie zdo­by­wa­nia wie­dzy, ucze­nia
się.


Takie pną­cze Richard widział przed­tem tylko raz, a i to nie w lesie.
Zna­lazł kawa­łek tej rośliny w błę­kit­nym gli­nia­nym dzba­nie w domu ojca, w dzba­nie, który sam zro­bił, kiedy był nie­do­rost­kiem. Ojciec Richarda był
kup­cem i czę­sto podró­żo­wał, poszu­ku­jąc egzo­tycz­nych i rzad­kich towa­rów.
Odwie­dzało go wielu zamoż­nych współ­o­by­wa­teli, cie­ka­wych tego, co
przy­wo­ził. Wyglą­dało na to, że woli szu­kać, niż znaj­do­wać; zawsze się
chęt­nie roz­sta­wał ze swoją ostat­nią zdo­by­czą, bo wów­czas mógł wyru­szyć
na poszu­ki­wa­nie nowej.


Richard od naj­młod­szych lat lubił spę­dzać czas z Zed­dem, kiedy ojca nie
było w domu. Star­szy o parę lat Michael, brat Richarda, nie inte­re­so­wał
się ani lasami, ani naukami Zedda; wolał spę­dzać czas z boga­czami i innymi waż­nymi ludźmi. Richard odszedł na swoje jakieś pięć lat temu,
lecz czę­sto prze­by­wał w domu ojca, nato­miast Michael był stale zajęty i miał mało czasu na takie odwie­dziny. Kiedy ojciec wyjeż­dżał, zosta­wiał
Richar­dowi wie­ści w błę­kit­nym dzba­nie: naj­now­sze wia­do­mo­ści, plo­teczki,
zna­le­zi­ska.


Kiedy trzy tygo­dnie temu Michael powie­dział Richar­dowi, że ich ojca
zamor­do­wano, ten natych­miast poszedł do ich daw­nego wspól­nego domu, choć
star­szy brat twier­dził, że to zby­teczne, że nie ma tam czego szu­kać. Już
dawno minęły czasy, kiedy robił to, co mu pole­cił star­szy brat. Sąsie­dzi
chcieli oszczę­dzić Richarda i nie poka­zali mu ciała ojca. Zoba­czył
jed­nak zaschnięte plamy i roz­bry­zgi krwi na deskach pod­łogi. Ludzie
mil­kli, kiedy się do nich zbli­żał; ich współ­czu­cie tylko wzma­gało ból. A prze­cież i tak sły­szał, jak szep­tem prze­ka­zują sobie nie­sa­mo­wite
opo­wie­ści z pogra­ni­cza.


O magii.


Mały domek ojca Richarda wyglą­dał, jakby się w nim roz­sza­lała burza.
Nie­wiele rze­czy oca­lało. Błę­kitny dzban wciąż stał na półce i to wła­śnie
w nim Richard zna­lazł kawa­łek pną­cza. Miał go teraz w kie­szeni. Nie mógł
się jed­nak domy­ślić, co ojciec chciał mu w ten spo­sób prze­ka­zać.


Chło­paka ogar­nął smu­tek i przy­gnę­bie­nie; pozo­stał mu jesz­cze brat, lecz
mimo to czuł się samotny i opusz­czony. Doro­słość nie oca­liła go przed
poczu­ciem osie­ro­ce­nia i domi­nu­ją­cej samot­no­ści; już raz doświad­czył
cze­goś takiego – kiedy zmarła matka. Ojca czę­sto nie było, nie­kiedy
całymi tygo­dniami, lecz Richard wie­dział, że jest i że wróci. Tym razem
miał już nie wró­cić, ni­gdy.


Michael nie chciał, żeby młod­szy brat brał udział w poszu­ki­wa­niach
zabójcy ich ojca. Mówił, że już się tym zajęli naj­lepsi tro­pi­ciele i że
Richard powi­nien się trzy­mać z dala od całej sprawy, dla swego wła­snego
dobra. Chło­pak więc nie poka­zał mu owego kawałka pną­cza i co dnia
cho­dził po lesie, szu­ka­jąc tajem­ni­czej rośliny. Przez trzy tygo­dnie
prze­mie­rzał szlaki Lasów Har­tlandz­kich – nie pomi­nął ani jed­nej ścieżki,
zba­dał nawet te, o któ­rych wie­działo nie­wielu – lecz nie zna­lazł liany.


W końcu, wbrew roz­sąd­kowi, Richard uległ pod­szep­tom wkra­da­ją­cym się w jego myśli i zna­lazł się w gór­nym lesie Ven, w pobliżu gra­nicy. Drę­czyło
go prze­czu­cie, że jed­nak wie, dla­czego zamor­do­wano ojca. Owe tajem­ni­cze
głosy prze­ko­ma­rzały się z Richar­dem, drę­czyły go myślami tuż na gra­nicy
świa­do­mo­ści, a potem wyśmie­wały się z niego, że nie zdo­łał owych myśli
pochwy­cić. Chło­pak tłu­ma­czył sobie, że to nie są żadne głosy, lecz ból i smu­tek po śmierci ojca. Uwa­żał, że jeżeli tylko znaj­dzie tajem­ni­cze
pną­cze, to tym samym zyska i odpo­wiedź. Teraz je wresz­cie zna­lazł… – i dalej nie wie­dział, co myśleć. Głosy już z niego nie kpiły, teraz dumały
nad czymś. Richard zda­wał sobie sprawę, że to wytwór jego wła­snego
umy­słu, że nie powi­nien uwa­żać ich za coś odręb­nego. Zedd go tego
nauczył.


Chło­pak spoj­rzał na umie­ra­jącą jodłę. Znów pomy­ślał o śmierci ojca.
Pną­cze tam było. Teraz zabi­jało drzewo; to jakieś paskudz­two. Ojcu już
nie mógł pomóc, lecz nie miał zamiaru pozwo­lić, by liana spo­wo­do­wała
kolejną śmierć. Mocno uchwy­cił łodygę i szarp­nął, odry­wa­jąc wąsy od pnia
drzewa.


Wów­czas pną­cze ugry­zło Richarda.


Jeden ze strą­ków odsko­czył i ude­rzył w lewą dłoń chłopca, który ze
zdu­mie­nia i bólu usko­czył. Obej­rzał małą rankę – w roz­cię­ciu skóry tkwił
kolec. A więc wszystko jasne. Owo pną­cze to nic dobrego. Richard się­gnął
po nóż, chcąc wydłu­bać kolec, lecz noża nie było. Zdzi­wił się, potem
zro­zu­miał, co się stało, i zbesz­tał sam sie­bie za to, że – pogrą­żony w żalu i smutku – zapo­mniał zabrać nóż. Spró­bo­wał wycią­gnąć kolec
paznok­ciami. Lecz ów, jak żywy, wbił się jesz­cze głę­biej. Chło­pak
prze­cią­gnął po ranie paznok­ciem kciuka, lecz i to nie pomo­gło. Im
bar­dziej dra­pał, tym głę­biej wcho­dził kolec. Szarp­nął ranę, aż poczuł
falę mdło­ści, więc prze­stał. Sącząca się krew przy­kryła kolec.


Richard rozej­rzał się wokół, dostrzegł pur­pu­ro­wo­czer­wone, już jesienne
liście nie­wiel­kiej kaliny, dźwi­ga­ją­cej mnó­stwo ciem­no­nie­bie­skich owo­ców.
U stóp drzewka, w zakolu korze­nia, rosło ziele, któ­rego szu­kał.
Ostroż­nie zerwał roślinkę i wyci­snął na ranę gęsty, lepki sok. Z wdzięcz­no­ścią pomy­ślał o sta­rym Zed­dzie – to on go nauczył, jakie
rośliny przy­spie­szają goje­nie się ran. Mięk­kie, kędzie­rzawe liście
roślinki zawsze przy­po­mi­nały Richar­dowi sta­rego przy­ja­ciela. Sok ziela
zła­go­dził ból, ale chło­pak wciąż się mar­twił, że nie zdo­łał wyrwać
kolca. Czuł, jak wbija się głę­biej i głę­biej. Przy­kuc­nął, wygrze­bał w ziemi jamkę, wło­żył w nią łodyżkę ziela i obe­tkał mchem – teraz znowu
mogło się uko­rze­nić.


Las nagle ucichł. Richard spoj­rzał w górę i aż drgnął – ponad zie­mią
prze­my­kał jakiś cień. Coś szu­miało i świ­stało. To był prze­ra­ża­jąco
olbrzymi cień. Ptaki wyfru­nęły spod osło­nię­tych drzew i roz­pierz­chły się
na wszyst­kie strony, krzy­cząc prze­raź­li­wie. Chło­pak patrzył w górę,
poprzez złotą i zie­loną kopułę liści; sta­rał się wypa­trzyć, co rzu­cało
ów strasz­liwy cień. Przez chwilę widział coś wiel­kiego. Wiel­kiego i czer­wo­nego. Nie miał poję­cia, co to mogło być, przy­po­mniał sobie za to
opo­wie­ści o dzi­wach z pogra­ni­cza i zdrę­twiał.


Pną­cze to na pewno jakieś dia­bel­stwo, pomy­ślał, a to coś w powie­trzu to
kolejne paskudz­two. Przy­po­mniał sobie powie­dzonko, że kło­poty cho­dzą
trój­kami, i uznał, że nie ma ochoty na spo­tka­nie z tym trze­cim. Odpę­dził
stra­chy i ruszył bie­giem. To tylko takie gada­nie prze­sąd­nych ludzi,
pocie­szył się. Zasta­na­wiał się, co też to mogło być, to coś dużego i czer­wo­nego. Nie znał niczego, co by latało i było aż tak wiel­kie. Może
to była chmura albo gra świa­tła? Nie mógł się jed­nak oszu­ki­wać i przy­znał, że to wcale nie była chmura. Biegł, zer­ka­jąc nie­kiedy w górę –
może jesz­cze raz doj­rzy to tajem­ni­cze coś? Kie­ro­wał się ku ścieżce
okrą­ża­ją­cej wzgó­rze. Wie­dział, że po dru­giej stro­nie teren opada i że
tam nic nie zasłoni mu nieba. Wil­gotne po noc­nym desz­czu gałązki sma­gały
go po twa­rzy, prze­ska­ki­wał powa­lone drzewa i małe potoczki o kamie­ni­stym
dnie. Kol­cza­ste krzewy cze­piały się noga­wek. Plamy sło­necz­nego świa­tła
kusiły do spoj­rze­nia w górę, ale nieba nie było widać. Richard oddy­chał
szybko, nie­równo, zimny pot spły­wał mu po twa­rzy, serce waliło mocno.
Zbie­gał po zbo­czu, wresz­cie wydo­stał się spo­mię­dzy drzew na ścieżkę,
nie­mal upadł, zbyt gwał­tow­nie hamu­jąc. Spoj­rzał na niebo – hen, daleko,
dostrzegł to dziwne „coś”, zbyt daleko, żeby poznać, co to takiego,
wydało mu się jed­nak, że miało skrzy­dła. Zmru­żył oczy, patrząc w jaskrawy błę­kit nieba; sta­rał się dostrzec, czy istot­nie były tam jakieś
skrzy­dła. Dziwo znik­nęło za wzgó­rzem. Chło­pak nawet nie był pewny, czy
naprawdę było czer­wone.


Zasa­pany Richard osu­nął się koło gra­ni­to­wego głazu, machi­nal­nie
obła­my­wał suche gałązki jakiejś samo­siejki i patrzył na leżące poni­żej
jezioro Trunt. Może powi­nien wró­cić i opo­wie­dzieć Micha­elowi o tym, co
się wyda­rzyło, o pną­czu i o tym czer­wo­nym stwo­rze w powie­trzu. Wie­dział,
że brat wyśmiałby opo­wieść o czer­wo­nym dzi­wie. Sam się śmiał z takich
histo­ry­jek. Nie, Michael tylko by się na niego roz­zło­ścił, że pod­szedł
tak bli­sko gra­nicy, że nie posłu­chał jego naka­zów i wmie­szał się w poszu­ki­wa­nie mor­dercy ojca. Wie­dział, że brat się o niego trosz­czy,
ina­czej by tak nie gde­rał. Teraz był już doro­sły i nie musiał słu­chać
pole­ceń star­szego brata, ale wciąż był nara­żony na jego wymówki.


Chło­pak uła­mał kolejną gałązkę i rzu­cił na skałę. Uznał, że nie powi­nien
się czuć dotknięty. W końcu Michael wszyst­kich pouczał, nawet ojca.
Odsu­nął na bok pre­ten­sje do brata – dziś był wielki dzień Micha­ela.
Dzi­siaj miał zostać Pierw­szym Rajcą. Teraz będzie odpo­wie­dzialny nie
tylko za Har­tland, ale za wszyst­kie mia­sta i mia­steczka Westlandu, a nawet i za wie­śnia­ków. Będzie odpo­wie­dzialny za wszystko i za
wszyst­kich. Michael zasłu­gi­wał na pomoc Richarda, potrze­bo­wał jego
wspar­cia… prze­cież i on stra­cił ojca.


Tego popo­łu­dnia w domu Micha­ela odbę­dzie się wielka uro­czy­stość. Zjadą
się zna­mie­nici goście, z naj­dal­szych krań­ców Westlandu. Richard też się
powi­nien tam zja­wić. Będzie mnó­stwo pysz­nego jedze­nia. Chło­pak dopiero
teraz zdał sobie sprawę, jak bar­dzo jest głodny.


Richard sie­dział i odpo­czy­wał, a przy oka­zji roz­my­ślał i obser­wo­wał
prze­ciw­le­gły brzeg jeziora Trunt. Z tej wyso­ko­ści wyraź­nie widział
poprzez przej­rzy­stą wodę kamie­ni­ste dno i zie­lone wodo­ro­sty, ota­cza­jące
głęb­sze wyrwy. Skra­jem jeziora wił się Szlak Sokol­ni­ków, cza­sami kry­jąc
się wśród drzew, cza­sem dobrze widoczny. Chło­pak wiele razy wędro­wał tym
odcin­kiem szlaku. Wio­sną ścieżka nad jezio­rem była wil­gotna i błot­ni­sta,
potem wysy­chała. Połu­dniowe i pół­nocne par­tie szlaku, bie­gną­cego przez
wyżej poło­żone obszary lasów Ven, znaj­do­wały się nie­po­ko­jąco bli­sko
gra­nicy. Toteż więk­szość podróż­ni­ków uni­kała Szlaku Sokol­ni­ków i wolała
ścieżki Lasów Har­tlandz­kich. Richard był leśnym prze­wod­ni­kiem i czę­sto
eskor­to­wał podróż­nych na owych szla­kach. Byli to prze­waż­nie roz­ma­ici
dostoj­nicy i nie tyle cho­dziło im o wska­za­nie wła­ści­wego kie­runku, ile o zapew­nie­nie odpo­wied­niej oprawy.


Chło­pak dostrzegł coś kątem oka. Jakiś ruch. Wpa­trzył się uważ­nie w punk­cik na naj­dal­szym krańcu jeziora. Potem ów punkt zna­lazł się bli­żej,
ścieżka bie­gła wśród rzadko rosną­cych drzew i oka­zało się, że to jakiś
wędro­wiec. Pewno Chase, przy­ja­ciel Richarda. Kto niby miałby tędy iść,
jeśli nie gra­niczny straż­nik? Chło­pak zesko­czył ze skałki, odrzu­cił na
bok gałązki i postą­pił kilka kro­ków. Tamta postać poja­wiła się na
odkry­tym odcinku ścieżki. To nie był Chase, lecz jakaś kobieta. Kobieta
w ele­ganc­kiej sza­cie. Cóż u licha robiła kobieta – i to tak ubrana – w lesie Ven? Richard patrzył, jak wędro­wała brze­giem jeziora, to kry­jąc
się wśród drzew, to wycho­dząc na otwartą prze­strzeń. Ani się nie
spie­szyła, ani nie ocią­gała. Szła rów­nym kro­kiem wytraw­nego podróż­nika.
Jasne, po pro­stu tędy prze­cho­dziła, prze­cież nikt nie miesz­kał w pobliżu
jeziora Trunt.


Znów coś przy­cią­gnęło uwagę Richarda – uważ­nie zlu­stro­wał cie­nie lasu.
Za kobietą szły inne posta­cie. Trzech… nie, czte­rech męż­czyzn w płasz­czach z kap­tu­rami; szli za nią, lecz w pew­nej odle­gło­ści. Kryli się
za drze­wami i skał­kami. Patrzyli. Cze­kali. Poko­ny­wali kolejny odci­nek.
Richard się wypro­sto­wał, obser­wo­wał uważ­nie, zacie­ka­wiony.


Pod­kra­dali się ku niej.


Natych­miast zro­zu­miał, że to wła­śnie jest trzeci kło­pot.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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